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ZWdr krótki historyi Rzym skiey  Goldsmit.a od 
załoienia Rzymu , az do upadku cesarstwa Rzymskie-  
go na zachodzie, podług dwónastey edycyi z angiel­
skiego na francuzki ję zyk  przez W . D. M usset Pataja 
did uiytku prytańców , lyceów i szkół drugiego rzędu 
przełoiony, a podług drugiey poprawney edycyi fra n -  
cuzkiey na Polski ję zyk  przez X. Michała Olszewskie­
go mag. f i l .  byUgo nauczyc. literatury i prawa w gym. 
Wydziału IM P. Wileń. Uniw. przetłómaczmy w W il­
nie , nakładem A lexandra Żółkowskiego w drukar­
ni X X .  Pijarów 1817. 8. min. Część I. stron >54. 

i >4. Część II. stron i 8 o. '

P o  rozpoczętych Niebhura (*) p racach , po­
kazuje się jak niedostatecznie jeszcze histo- 
rja rzeczypospolitej Rzymskiej jest wyja-

(*) Professora w Berlinie, rozpoczęte dzieło Romi- 
sche Geschichte . Berlin 1811. 8. lom  I. i II.

Tom IV. 18
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śniona. Jeżeli czasu u p ad k u  rzeczypospo­
litej, W a r ro ,  C y c e ro , O w id ju sz , L iw ju sz ,  
Djonysjusz z H alikarnassu , każdy inaczej 
znal poprzednie  R zy m u  dzieje, w iekom  n a­
szym zostawiono ocenić , k tó rego  z nich 
znajomość , najzgodniejsza z p ra w d ą  była. 
Nie dopełniona dotychczas t a  p r a c a , p rz y ­
nosi nam  pow tarzan ie  słów Liwiuszowych i 
dzieje rzeczypospolitej R zy m sk ie j ,  k r y ty ­
cznie nie wyjaśnione, tak  jak  isto tna  p ra w ­
da w ym aga, n ie  są w ystaw iane. W szakże  
wt k ry ty c zn y m  rozbiorze inne się k lują  R zy ­
m u  po czą tk i ,  inne od Liwjuszowvskich sto­
sunki m iędzy pow stającem i p lebejam i za 
k ró ló w ,  a p a try c ju sz a fn i , odróżnienie klj- 
en tó w  od p lebejów  , podnoszenie się s tanu  
plebejskiego za czasu rzeczy p o sp o li te j , go­
dniejsze tr ib u ń sk ie  postępow ania, inne R zy ­
m u  z Ł a tin a m i związki , inne  zasady p ra ­
w a  g run tow ego , inaczej poznane komi- 
cja. W  wyższym  znaczeniu historji opisane 
p rzez  Fergussona dzieje u p a d k u  rzeczypo­
spolite j , co do czasów daw niejszych w yzu­
t e  są z podobnego rzeczy  R zym skich  pozna­
nia. Dalsze czasy im p e r iu m  Rzym skiego , 
obszerne w idoki obejmującą pracą  G ibbona 
w  historji  chylenia  się i u p ad k u  pańs tw a  
Rzym skiego, spraw iedliw ie  chlubić się m o­
gą. R o ł l in , C re y ie r , le B e a u , Fergusson , 
E chard , B e a u fo r t , Gibbon , pracow ali nad 
h is to rją  R zym ską odwołując się do sam ych 
a r z ó d e i , a niewielu uzyskało zaszczyt po-



myślnego krytycznego rozpoznania. Gold­
smith liczy się do rzędu ty c h , co bez ża­
dnej usilności załatwiania jakich trudności, 
albo prawd w yjaśniania, powtarzają okle- 
panó wiadomostki. L iw ju sz, F lorus, Swe- 
toni, i drobni pisarze o im peratorach, są u- 
niarłego języka głosem, na żyjący Angielski 
przełożonym . Nie posięga a v  takim pospoli­
tym  pisaniu Goldsmith do znam ienitego sto­
pnia historyka, ale po większej części dobór 
rzeczy, spokojne ich w ystaw ienie, nie przei- 
naczćnić, potoczystość i jasność przy krót­
kości, nie m ałe mu zalety jednają. Nie d o­
syć obszernie nad dziejami zastanawiającym  
s ię , lub ciasne o historji wyobrażenia po­
siadającym , zbytecznie się Goldsmith po­
doba. Dla w ieku dziecinnego jest przystę­
pny, łacno z pospolitem i historycznemi da­
niami oswajający, dla te g o , jego dzieła hi­
storyczne, są jedne z elem entarnych. Sam  
Goldsmith napisawszy historją Rzym ską  
od założenia m iasta /do upadku państwa , 
tęź sarnę częścią trzecią skrócił, i ta jego 
skrócona historją, w e Francji i Anglji, jest 
m iędzy dzieła elem entarne szkolne poli­
czona.

W  językach, Angielskim i Francuzkim , 
Goldsmitha historją po w iele kroć wydawa­
na i przedrukow yw ana, nalazła i u nas 
m iłośników swojch i dobrjfch tłóm aczów. 
W  roku i 8 i 5. ukazał się przekład historji 
obszernej. W  tym  tłóm aczeniu , dawszy
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*ię przekładem  tom u pierwszego poznać 
Michał Olszewski , użył swego ta len tu  do 
przełożenia na Polski z francuzkiego tłóma- 
czenia. według dwónastey edycji skrócenia 
historji Rzymskiej Goldsmitha. Przekład ten  
wyszedł z d ruku rojku 1 8 x7 . z ty tu łem  po­
wyżej w yrażonym ./Zaleca się powszechnie 
dobrą Polszczyzną , stylem mocnym , zwię­
złym i jasnym , dokładnością i wiernością, 
chociaż po wielkiej części nie jest słowny 
i skracany , t a k , że Abregć de V histoire 
Romaine w Polskim języku, może się na ­
zwać cokolwiek skróconym przez Ol. Ale 
na tym  dzieło nie t r a c i ,  w xvielu miejscach 
owszem tęgości rzecz nabyw a: przez opu­
szczenie'gdzie niegdzie małych szczegółów, 
oczyściły się n iektóre  zdarzenia i uwolniło 
dziełko od drobiazgów. Dia przykładu ta ­
kowych skróceń i małych opuszczeń, ze­
chce czytelnik , mający u siebie tex t fran- 
cuzki , porównać z nim co w texcie Polskim 
jest powiedziano na stronie 2 . 5 i .  58. 42. 
45. 46. 54. 1 2 5 . 1 2 6 . części p ierw szej, i 
na wielu miejscach części wtórej. Z d ru ­
giej s trony; Polski, tlómacz pozwolił sobie 
dodatków' nie wielkich , ale , ile w7 tomie 
pierwszym  licznych. W yrazy  , wiersze i 
perjody skrócenie Polskie ubogacają. JSie 
spuszczał tego skrócenia tłómacz ze swego 
oka przekładu Polskiego historji Rzymskiej 
tegoż Goldsmitha W roku jeszcze 1 8 15. wy­
drukowanego. Dla tego w części pierwszej



przydany jest rozdział jeden (p. 55.) dla zacho­
wania tegoż podziału łnstorji na rozdziały,  
jaki jest w historji obszerniejszej. Z obszer­
niejszej też w skróceniu dodatki czynił. Tak­
że i na to głównieysze mieysea w skażę: wr czę­
ści p ierw szej, strony 57. 59. 80. 88. g 4 . 102. 
117. zbogaciły się wyrazami wyciągnionemi 
z tom u pierwszego obszerniejszej historji, 
ze stron: 55. g 4. 128. i 42. i 54 . 171.1 172. 
1 9 6 .;  w części zaś wtórej na stronach i 45 . 
i 48 . i 5 a. są wyrazy i rzeczy znajdujące się 
w  tomie II.- na ątronach 5 o i .  5o 4 , 5 18. i 
519.'— A zatym krótki zbiór historji Rzym­
skiej Goldsmitha w języku Polskim , lubo 
jest tłómaczeniem z francuzkiego, znacznie 
jednak odmiennym się ukazuje, i z różnych  
stron roztrząsane być ma.

Przy największej pilności częstokroć tru­
dno jest ustrzec się uchyb ień , najżywsze i 
i najbystrzejsze talenty,łacno w nie wpada­
ją i popełniają omyłki. Rzadkie dzieło ro­
zumu ludzkiego, coby ich unikło, a rozbie- 
racze pism i dzieł, z chęcią udzielając za­
pracowanych pochwał, maja na siebie w ło­
żony obowiązek , aby uchybień pilnie dopa­
trywali , te w y ty k a li , i publiczność i auto­
ra w razach przez się dopatrzonych ostrze­
gli. Dzieło zbioru krótkiego historji R zym ­
skiej , bez wątpienia poszukiwane i w'wiel-  
kim a v  szkołach, i od młodzi użytku, p o w in ­
no bydż z tychże powodów starannie roz- 
trząśnione. Co się nam w nim dostrzec uda-
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ło, to zaraz w następujących uwagach wspo­
mnimy. Nie rozbieram y tu  tego, co Gold­
smith nap isa ł, ale zastanawiamy się nad 
samymi tylko tłómacza z myślą naszą nie 
schodzącemi się wyrazami. T ak  pomimo do­
brej Polszczyzny i sty lu , znajdzie się gdzie 
niegdzie nie gładkość. Zaraz napoczątku: 
R zym ianie dla w iększej dla. się chluby , z po­
wodu powtórzonego dla ; indziej uwiado­
mieni z pogłoski w obozie (T .  I. p 26.) chy­
ba  domyślając się: chodzącej. Mówi się z po­
głoski rozchodzi się co , uwiadomiony po­
głoską , przez pogłoskę , z powieści..........
Bardzo dobrze tłómacz zrobił , że odwołał 
w części pierwszej użyte w y ra że n ia : po  
upływie , bcspieczną schronią , rzeki zagaci- 
l i , i tak d a le j : podobnychby odwołań ży­
czyły wyrażenia: mcztwo odżywa  (Cz. II. 
p. 12.) lep ie j:  odżyło; krociów pospólstwa  
(C. Ił. p. 64.) krociów źle, kroci nie gładko, 
lepiej : mnogiego ; za powrotem z tego zw y- 
cięztwa (C. II. p. 29.) gotowały się na danie 
odporu ( C. II, p. 97.) oszczędzić przelewu  
(C. II. p. 97.) wolałbym: po tym  zwycię?- 
ztwie, wróciwszy, dadź odpór gotowały się, 
przelew  krw i oszczędzić. Zamiast prze­
brawszy się na stronie 20. części II. byłoby 
lepiej zebrawszy się. Zam iast objęcia ( C. II. 
p. 157.) wyrazu , od niejakiego czasu na 
tea trze  ukazującego się, gładziejby by ło , u- 
ściski. Pospólstwo ( C. I. p. 5 y.)  jest bardzo 
i le  wzięto za lud. Nie odzowne jest roz-r



różnienie jego od ludu , peuple , l u d ,  po- 
pulace , pospólstwo. \V yraz  powtarzany 
wyświecania czego , { C. I. p. 62. 84. ) jest 
dosyć powszechnie b ran y  w znaczeniu w y­
jaśnienia i zwyczaj go przeistacza , chociaż 
właściwie biorąc jest wyraz* ostry: można 
wyświecić kogo zadrzwi.

Pobożny (C. II. p. 121. 122.) nieodpowia­
da. łacińskiemu wyrazowi pius. Na to Pol­
skiego w yrazu nie in a , lepiej zostawić nie 
przekładając pius. Co się tycze wielu wy­
razów tytułów  właściwych tylko rzeczy po­
spolitej Rzymskiej, te  ile  możności wypada 
nieprzekladane zostawiać, bo wszelkie p rze ­
łożenie term inem  dzisiejszym, pomimo najdo­
kładniejszego opisu stanu dostojności Rzym ­
skiej, na niedokładne i opaczne wyobrażenia 
napędzi, kiedy p rzeciw nie , zachowany w y­
raz cudzy'dziś nie znany, daje czuć odmien­
ny  stan rzeczy Rzymskich od dzisiejszych, 
a ukazujący się często w rożnych zdarze­
niach, choćby nie był na czas wyjaśnionym, 
czym był, tym  się wyda. -— Jeszcze ujdzie, że 
tribunus plebis przez gm innika  przełożony, 
bo gminnik dziś nigdzie nie znany, (chociaż 
i on może myśli na burm istrza gminy w mie­
ście kierować) ale zamiast curiae, kompa- 
n je , za liktorów, oprawcy  lub kaci, za t r i ­
bus , cechy. • • • jak takie przekłady kurje 
W szeregi, tribusy' w bractw a rzem ieśln i­
cze zam ieniają, jak w różnych um ysłach, 
różne z takich od pierwszego razu  nim  rzecz
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wyjaśnioną zostanie, nabyte  wrażenia na­
dal wyobrażenia mącą i z prawego objęcia 
zbijają, niezatrzymując się bez potrzeby,  
życzę my aby bardzo unikać podobnych 
przekładów. Patricjusze , equites ( r y c e r ­
stwo) są zarówno w Polskim przekładzie 
Szlachtą  nazywani. Nareszcie i Nobiles 
stan arystokracki z patricjuszów i plebe- 
jów i rycerstwa wnoszący się, jeszcze jest 
szlachtą , wszakze wiadomo, że te  stany i 
oddziały obywatelstwa, były bardzo różne 
między sobą. Przeciwnie znowu , jak nasz 
wyraz szlachty bałamutnie uźy w a h v , t a k ,  
na  niedobry sposób Francuzki , Rzymski 
kł jentów , równie niestatecznie w z ię ty : 
Przyjacie le, s t ronnicy ,. odzwierniki , zwo- 
Jenniki, sługi, najemniki, za równo są czcze­
ni tytu łem kljentów i tłómacz Polski uległ 
t em u  zwyczajowi ( na przy kład C. I. p. i 07?) 
w dziejach rzeczypospolitej w której ozna­
czenie dokładne co jest kljentela i kijenoi 
W różnych czasach,  nie małą jest rzecźa, 
choć tego w Goldsmithie nadarzemnie szu­
kasz.

Byli imperatorowie Rzymscy,  cesarza­
mi czyli monarchami, ale nie z tytułu, tyl­
ko z władzy. Cesarskim tytułem czczono 
władzców Chińskich i Marokańskich , a jeśli 
wszyscy imperatorowie Rzymscy mają być 
cesarzami z powodu tytułu to i Cicero na 
cesarza w^yjdzie, i stratedzy Greccy kiedy 
często w  rzeczachpospolitych Greckich
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strategos pojedynczy bywał,  cesarzami zo­
staną? za prawdę i ty tu ł  imperatora dziś 

cale co innego znaczący od imperatorów 
rzeczy pospolitej , • od imperatorów pierw­
szych samowładzcow. Ależ to on sani jest , 
ależ obok przeistaczającej sic istoty ty tułu  
im p era to ra ,  podnosił się wcale różny i zna­
cznie uiżsfy Cesara (cesarza). T o  pilnie roz­
różniać wypad A, żeby nie mącić mlodćgo 
czytelnika wyobrażenia, który , Juliusza Ce­
sara, widząc w'tytule  mu udzielonym cesar­
stwa , namaszczoną monarchy głowo, ozdo­
biona najwyższa miedzy koronami dostojno­
ścią, zadziw i sio jak Juliusz Cesar mógł pożą­
dać koron}', • koronacji ]vrółe\vskići ? ćmi się 
wszystko tym  ty,tulem , i błędne rozsiewa­
jąc wyobrażenia, już na ty tu le ,  znajome 
wyrażenie państwa (em pire)  przeistoczył 
iv cesarstwo. Rzym liczył imperatorów i 
caesayów (było cezarów a nie cesarzów , a  
Julius Caesar jest z familji Jułjusz Cesarz) 
i ich tytuły wiernie zachować należy. Ina­
czej stanie się co jest w przekładzie Pol­
skim Goldsmitha i czy jest im pera to rem  
czy do fatnilij eesara póiiczony, jest cesa-* 
rzem , Titus f u t  sąlue ernpereur pour la 
guiasieme f o i s , co tłómacz wykłada:  T ytu s  
piętnasty  raz Cesarzem był pow itany. ( C. 
II. p. 102.) Zbiegły się na reszcie ty tu ły  
impera tora  z cesarami:  a V abdication des 
deux  em pereurs , les deux  cesars , qu ’ ils 
avait choisis, furerit reconnus; to w Polskim



czytam y,; Po dobrowolnym zrzeczeniu się 
tronu obu cesarzów , oba cezarowie jedno­
m yślnie cesarzami uznani ( C. II. p. 154.).

Już nie jeden ze wspominanych tu  wy­
razów w przekładzie używ anych , może się 
zwać niewiernością tłumaczenia. Ale w miej­
scach skracanych, przeistaczanych , łacniej 
niewierność i uchybienia wcisnąć się mogły. 
Bez wątpienia , że gdzie są podobne uchy­
b ien ia , tam nie z chęci przeistoczenia, ale 
z niedopatrzenia się tłómacza wynikły. Nie 
licząc wszystkich przemian , na te  zwróć­
m y uw agę , k tóre  ostrożnej baczności wy­
magają , z koleji je licząc.

W  części p ie rw sze j, na stronie 55. ar- 
mes , cou teau , nóż rzeźniczy, k tó ry  W ir-  
gini poryw a, tłómacz przeistacza podwa- 
kroć w p u g in a ł;—  na stronie 62. w wia­
domej aw antu ize  pedagoga czasu oblężenia 
kalisko u , gdy Kamili us , fit depouiller le 
m altre  d ’ ccc i© ,'e t  le livra, les mains liees 
d e rr ie re  le dos a ces ecoliers qui le ranime- 
n e re n t  dans la ville , tłómacz przekłada, że 
K am  ill us m u ręce w ty ł  zw iązać , niemiło­
siernieosiec rózgami i do Fałer odprowadzić 
kaza ł',— na stronie 82. w początku XV. 
rozdziału z historji obszerniejszej Gold- 
smitha T . I. p. i 5 2 . tłómacz rozciągając wia­
domość o początku wojny punickiej , po­
wtórzył co tam chybnie przełożone jest, to 
j e s t : i e  Hjero przeciw M amertinom zacią­
g n ą ł morskie i  lądowe od Karthagów posil-
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hi. W  texcie F rancusk im , w abrege jest 
T . 1. p- l0 °- H ieton leur demenda des 
secours , les Carthaginois lui cnv'oyerent. 
w  obszerniejsze) historji T . L p. =54 de- 
m anda V assistance des Carth. qui iui four- 
n iren t des troupes de m er e t  de te rre .  T o  
wcale nie znaczy zaciągu, zaciągu na żołd 
lu d z i , ale uzyskanie od mocarstwa pomo­
cy. __ Na stronie io 5 . Zdobycie K arthag i ,  
fut suivie de plusieurs autres , przełożył­
b y m , źe po zdobyciu K a r th a g i ,  nastąpiły 
inne zdobyczy, ale tłumacz mówi: zdoby­
cie Karthagi dcilo pochóp do napaści m iast 
innych , tego powodu , tey przyczyny , we 
francuzkim  , ani w istocie m ę t n a ; - — na 
stronie 107. .w czasie poburzen za Gra- 
chów , la  partie  la rnoins sage des sena- 
teurs, ale nie, zaprzedana senatowi tłuszczay 
jak chce tłómacz co się z praw dą zmijał, 
fut d ’ av is , niesfornie się domaga , ażeby 
konsul nad rzeczą pospolitą czuwał zbroj­
n i e , — a na stronie 108. partie  contra ire  , 
to jest G rachów , bezpotrzęby tłómacz po­
tępia jako złą sp ra w ę ;-— na stronie 114. 
lubo jest dodatek uczyniony z historji ob­
szerniejszej T  I. p. 192., lecz wcisnął się 
fałsz , że Jugurtha  przyzwany do Rzym u 
przed lu d , m ilcza ł, z  rozkazu senatorów , 
co mieysca mieć nie mogło ; —  na stronie 
126. Spartakus Gladjator z K apui umknął 
i soixante dix de ses cam arades, a  tłómacz 
p isz e , że na czele sześćdziesięciu więźniów
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z  Kapitańskiego ta ra su ; —- na stronie  128. 
pow iada tłomac? , ze poniew aż na w ypow ie­
dziana  M ith r id  atowi ivojne^ . ugodzą jeszcze  
nie przeznaczono, więc Pom pej został o b ra ­
n y  , tłoinacz b ancuzki m c tycli uw ag nie 
m a ,  bo wypow iedziana Wojna była nie do­
p ie ro  , bo wódz do prow adzenia  tej w o j n y ,  
właśnie był poprzednik Pom pejusa w  A z ja ­
tyck ie j wojnie L u k u llu s ; —  na stronie i53. 
n ag robek  Pom peja  w  w yrazach  : jak  skro­
m n y  głaz pokryw a zwłoki człeka , k tó rem u  

' svv kity nie s taw iano , tłom acz Polski s k ra c a :  
w art św ią tyn i, k tó ry  w tćy m ogile spoczywa.

( ciąg dalszy potem  ).

L U D Z I E  N A  D 2 W Y C Z A Y N E Y  P A M I Ę C I .

Wyjątek z e  Słownika historyczki krytycz. P .  da Bonnegarde.

K r o ż e , F r a n c u z , po p rzeczy tan iu  raz  je ­
den  dwóiiasLn Wierszy w dw ónastu  różnych  
językach , na tychm iast  one z pam ięci po­
w tarzał. Ku z u jednego w y b ran o  cz te ry  roz­
m aite  p r z y k ła d y : z K a tu lia ,  ze Scholiustów 
P in d a ra  , z Arystofanesa i ze ś. H ieron im a, 
w prow adzono  nieznacznie rn a te ry ą  o tern; 
P. K,roźe w skazał rnieysce cy tacy i i p rz y ­
k ład y  co do słowa powiedział.

Sachieri , Jezu ita  w T u ry n ie .  G rał 
w  szachy z t rz e m a  rozlicznem i osobami ra­
zem  , n iep rzy p a tru jąc  się grze żad n ego;
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t rz e b a  m u  ty lko  było powiedzieć jak  p rze­
ciw nik  jego pociągnął swoją f ig u rę , '  ab y  
mógł trafić w grze k ro k  uczynić. P rz y te m  
w szystkiem  ta k  go m ało ta  g ra  za tru d n ia ­
ła  , że się baw ił tym czasem  rozm ow ą we­
sołą w  k o m p a n i i , n a w e t  by ł w stanie roz­
wiązać na tychm ias t  zagadnienie jakie geo­
m etryczne .

A lexander W .  pam ię ta ł  wszystko co 
k iedy  czy ta ł i mógł to po długim przecią­
gu czasu p o w t ó r z y ć  , w  niczem się n ie  m y ­
ląc , an i co do rzeczy  , ani co do w y ra ­
zów.

Blondel , D a w id ,  xiądz p r o te s t a n t s k i , 
P rancuz . Miał cudow ną pam ięć , dla k to- 
re y  kazał z zadziwiającą łatwością. Nie za­
stanaw ia ł się nigdy w ciągu pisania lub  mo­
w y , ani n a d  nazw iskam i , an i n ad  da tam i. 
Czasem powiedzieć mógł zap y tan y , nie po-  
inyśłiwszy, gdzie się co stało, w jak im  ro k u , 
m ie s ią c u , dniu i tygodniu.

K alw in  nigdy nie zapom niał o c z e m  po­
w iedziano m u kiedy. Poznaw’ał człow ieka 
po w ielu  leciech  raz  go gdzie widziawszy. 
Jeżeli dyk tow ał , a p rz e rw a n y  został r o z ­
mowną jaką , chociażby ta  t rw a ła  godzin kil­
k a ,  pow racał do swego d yk tow an ia  nie py­
tając się n a  czem  przesta ł.

E m m iu s ,  professor w G ronindze. Mógł 
odpow iadać na  zap y tan ie  w  h istory i jakie­
go bądź k r a j u ,  bez  nam yślen ia  s ię ,  w y ­
szczególniał okolicznoście m iey sca ,  c z a su ,



i osób. W iedział nie tylko zdarzenia, wy­
padki i ich powody; lecz in t e r e s a  ludów , 
kształt ich rządu , geniusz panujących, spo­
soby których użyli do, wzrostu swego. Z n a ł  
jeszcze przym ierza krajów, ich obszerność , 
k sz ta ł t , położenie rzek i dróg wielkich, ob­
wody gór i t. d.

Musso, biskup bitontu. Powtarzał z pa­
mięci kazanie raz usłyszawszy. T ak  płyn­
nie powiadał co mówiono ; jak  ten  sam co 
mówił.

H ortensiusz , ryw al Cycerona w wy­
mowne. Stawając u sądu mawiał nieprzy­
gotowany , tak dokładnie , jak gdyby z k a r­
ty  czytał, nigdy żadnych dowodów od stron 
podanych nieopuścił. Razu jednego była du­
ża licytacya, on w mowie swojey powtórzył 
wszystko co przedano i za jaką cenę. Z  rów­
nano z regestrem  przedaży i zadney omyłki 
nie znaydziono.

C horłu li , czyli Churluli , wielki wezyr 
Mustafy II. W ielkiego geniuszu m in is te r; 
często w mnóstwie zatrudnień  kazał sobie 
czytać dwa osobne papiery razem, i tak  do­
brze rozumiał co czy tano , jakby na dwoje 
był wtenczas rozdzielony. Nigdy się nie 
mylił w zdaniu swojem w tey  mierze, cho­
ciaż w.tym samym czasie przysłuchiwał się 
jeszcze demonstracyom , k tó re  czyniono 
przed  K a d i , k tó rem u  w yrok swóy na nie 
w  ten m om ent dyktował.

Teodor Narbutt.
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O y C Z Y Z N A  W S Z Y S T K I M  N A Y M 1 L 9 Z A * .

na wzór O w i d y u s z a .

Jakaś tajem na sita czczcić swóy k ray  zniew ala 
I  m iłością oyczyzny poczciw ych .zapala.
D a r to  niebios sza co w n y , dar drogi i ś w ię ty ,
D ar , k tó ry m  każdy z p raw ych  , w inien bydź zajęty. 
W d z ięczn y  w ielbiciel w iosny i śpiew ak nadobny , 
S łow ik wr obcey k ra in ie  , chociaż m a ozdobny 
Pokoik , m row ie jaja i wszelkie dostatki ;
P rzecież tęskn i do swoich i rw ie  się z za klatk i. 
Z w ierzę ta  , dzikie p tastw o i m orduy i ścinay ,
G nęb, pędzay, wieszay, strzelay , prześladuy, w yrzynay , 
P rzecież jakim ś instynk tem  n a tu ry  p ędzone,
M imo tw oich  zabiegów w ró cą  w  swoję stronę. 
Lapończyk w  pośród pysznych A lbionu grodów  
D ręczy  serce tęskno tą  i w zdycha do lodów.
Cóż może bydź milszego nad Ita li k ra je ,
Jednak Seyta na  W łosk ich  w dziękach nie p rz e s ta je , 
I  choć cudnym  widokiem  oko swoje b a w i.
S k ry ta  żądza p ow ro tu  niszczy go i traw i.
P różno  go setny  powrab swem i w^dzięki n ę c i ,
D roga oyczyzna w  źyw ey  u niego p am ięc i.. . .
T a k  i Polak ściśiiiony losam i srogiem i 
Pod obcem niebem  w zdychał do sw ey lubey ziemi. 
Z a  nic naydroższe rz e c z y , cuda św iata  cen ił 
I  za m ały  k ą t  w łasny, całyby  św iat zm ienił.

D y o n iz j Jakutowicz.
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K o  Z K F I R A .

Zefirze ! miły zefirze ,
Ah ty  powiewasz w te strony 
Gdzie ja kiedyś przy Temirze 
Byłem szczęściem umajony.

Tam  ma spokyność została ,
Tam  m yśli, szczęście i serce ,
T e mira wszystko zabrała 
I  wszystko ma w poniewierce.

Zefirze mych cierpień świadku,
W stąp  do Tem iry schronienia,
I  do niey niby z przypadku 
Zanieś me smutne westchnienia.

Mozę teraz ta  niestała,
Ujęta czarownem złotem 
Bogaczowi rekę d a ła . . . . !
Lecz ty  mi nie gaday o tern.

Bo jeśli pód moją strzechę 
W ra c a ją c — o tem  przestrzeżesz,
Moją ostatnią pociechę 
Niepewność nawet zabierzesz.

/ . . . .  S. . . .  K. . .  .

D ozw ala  J ę  d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  do K om i­

t e tu  C e n z u ry  s ie d m iu  e x e m p l t r z y  d la  m ieysc p r a w e m  w yzn ac zo ­

n ych .  D n ia  ao  m iesiąca  W r z e ś n ia  ro k u  1817.

A ugust B tc n  P ro f. Ord. Czl. X. C.


